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OGŁOSZENIE.

Zauważyłem, że na ulicach m. Lwowa wy­
cinaj ą rosnące tam drzewa. Za podobne czyny

Strategiczne przesilenie,
W  obecnej chwili mcmy przed sobą na obu 

widowniach — wschodniej i zachodniej —  stan, 
który generał Castelli trafn ie  w swoich dziełach
0 strategii nazw ał „strategieznem  przesileniem '1.

Na zachodnim teatrze kryzys jest b.isko de­
finitywnego rozstrzygnięcia.

Na wschodnim zaś terenie w idać dopiero 
kontury przesilenia.

W  okresie „strategicznego kryzysu" silniejszy 
dokłada wszelkich możliwych starań , aby utrzy­
mać nieprzyjaciela w tem  położeniu, w którem 
powinien go dosięgnąć przygo owany cios i przy­
praw ić o katastrofę. S łibszy naodw rót s ta ra  się 
wszelkim  sposobajn, póki czas, zm enić sytuacyę. 
w której chen go przytrzym ać i dosięgnąć; a dro- 
: <• ui i - v  lvm celu — prawdę powiedziaw szy — 
c k i . 'ivt;i ->iv eie niezwłoczne przejście do kro- 

I, w za.*#::- ych, w starannie i odpowiednio
1 branym  k.erunku. (,,Dzień“).

Sytuacya.
Piotrogrodzkie dzienniki otrzym ały ze źródła 

kom petentnego w dn u 16. (3.) b. m. (zeszły pią­
tek) następujące inform acye:

Położenie na tea trze  wojny pomyślne. Rus- 
skie wojska w dalszym  ciąga w ypierają ńieprzy-

bedą winni pociągnięci do surowej odpowiedzial­
ności, jako za chuligaństwo.

Gradonaczalnik m. Lw ow a: 
Generał-major Eiche.

jacie la  z zajętych przez ń stanowisk. Z a War­
szawą akcya russki h wojsk zdobywa pe ne po­
wodzenie.

Pogląd „Armiejskiego 
Wiestnika“.

Z W ALK W  KROLESTW I i  I GALICYI.
W  „Armiejskim W iestniku“ czytam y nastę­

pujące szczegóły o walkach w  Królestwie:
Ogień artyleryi, w szczęty zeszłego tygodnia 

przez nieprzyjaciela na lewym  brzegu W isły na li­
nii Grójec (40 km. na półn. zach. od W arszaw y) — 
Sandomierz, nie ustawał i w  n ocy ; czynna była 
nie tylko polewa ale nawet i ciężka arty lerya nie­
miecka. Ogień mimo to nie w yrządzał szczegól­
niejszej szkody.

Przedsięw zięte w  wielu punktach frontu przez 
niemieckie wojska próby przejścia do ofenzyw y i 
przeprawienia się na praw y brzeg W isły wszędzie 
zostały przez russkie wojska udaremnione i od­
parte.

Tak w rejonie m. Grójca, nieprzyjaciel posu­
wając się na północny wschód, równolegle do 
wązkotorowej linii Grójec—W arszaw a, napadł na 
russkie wojska koło m. Piasecznej, 23 w iorst od 
W arszaw y, lecz odparty został napow rót na swo­
je poeycye, poniósłszy dotkliwe straty.

Równolegle z niemieckieni siłami poruszają 
się na południe od nich w  Gaiicyi armie austrya- 
ckie, które jeszcze 9. fcm. (26. wrz. st st.) rozwinę­
ły się na froncie Sandomierz—Kolbuszowa—Rze­
szów—Dynów—Sanok. Rzeszów leży, jak w iado­
mo, na skrzyżowaniu się kolei Kraków Jarosław, z 
Wisłokiem. lewym dopływem Sanu. a Dynów i 
Sanok nad górnym Sanem, w  rejonie Przem yśla, 
w oddaleniu 40 w iorst na zachód i połudn. zach. od 
tej twierdzy.

Dalsze jednak posuwanie się naprzód przed­
nich straży armii austryackich napotkało w szę­
dzie na stanow czy opór russkich lyojsk. Tak kolo 
mostu Czekaja (przepraw a przez San na wschód 
od Sandomierza) próba wojsk austryackich opa­
nowania przepraw y pomimo silnej ąkcyi arty le ­
ryi została przez russkie wojska odparta, przy- 
czem zatopiono strzałam i pontony austryaćkie.

Poniosła też zupełną porażkę druga austryac- 
ka kolumna, w  sile około dywizyi, posuwająca się 
szosą od Dynowa do Jawornika. Pow itana z nie- 
nacka krzyżowym  ogniem naszych bateryi i za­
atakow ana z frontu, ścigana przez konnicę, aii- 
stryacka dywizya poddała tył.

W  ogólnem położeniu na froncie środkowej 
W isły i Sanu, gdzie według ogólnych przypuszczeń 
skoncentrowane są główne niemieckie i austryac- 
kie siły, nastąpiła zeszłej środy (14 pażdz. n. st.) 
zmiana. Przejście nieprzyjacielskich armii do ofen­
zyw y, szybkie rozwijanie się niemieckich i au­
stryackich mas, podchodzenie ich ku lewemu brze­
gowi średniej W isły i Sanu, bitwa w okolicach 
W arszaw y, do której przez kilka dni dochodził huk 
armat, w szystko to poczynało nastrajać część spo­
łeczeństw a na nieco pesym istyczną nutę.

Ale ten nastroi rozw iać powinien ogłoszenie 
sztabu Naczelnego W odza że nad środkową W i­
słą i w  Gaiicyi pod naporem russkfch wojsk nie- 
m iecko-austryacka armia w  zeszły czw artek GS 
pażdz.) przeszła na całym froncie do obrony.

Znaczy to, że wojska austryaćkie przegrały 
nie byle jaką bitwę przednich straży  i zmuszone 
zostały uciec się do akcyl obronnej na całym ol­
brzymim froncie, od Warszawy do Dynowa, dłu­
gości około 300 kim. Znaczy to dalej, żie niemie­
ckie armie nletylko odparte zostały od lewego 
brzegu Wisły, ale też daleko od W arszawy, która 
przeżyła kilka dni trwogi.

Cała rzecz w  tem, że ogłoszenie sztabu wzma 
cnia pewność, iż czasowe cofnięcie się russkich 
wojsk na praw y brzeg W isły, było wypływem  
nieznanych naturalnie ogółowi strategicznych po­
stanowień, a bynajmiej nie koniecznością przecho­
dzenia do akcyi obronnej. („Kij. Myśl.”}

Warszawa.
.Russki Inwalid“, półurzędowa gazeta pio- 

trogrodzka, donosi: „Warszawa jeśt dla naa tak 
ważna z politycznych i tak cenna z ekonomi­
cznych wzg ędów, mosty na Wiśle tak drogocen­
ne dla strategii, że pogłoski o możliwości mrtą-1 
pień a Warszawy nieprzyjacielowi, są bezwaratŁ- 
kowo nieprawdziwe".

Piotrogrodzki korespondent „PosL No w." 
telegrafuje pod datą 16. (3.) b. m.: Z najzupeł­
niej autorytatywnego źródła otrzymaliśmy ta

OD W Y D A W N IC TW A .
Miło nam podzielić się z Czytelnikami wiadomością, że już w najbliższych dniach, 

bo od środy, przynosić będziemy w „Gazecie W ieczornej" najświeższe telegram y 
Piotrogrodzklej Agencyi Telegraficznej.

Z powodu tego, że dotąd we Lwowie nie była zorganizowana filia tej agencyi 
i że niemożliwe było bezpośrednie połączenie telegraficzne z Piotrogrodem , były 
redakeye pism tut. zm uszone czerpać wiadomości z depesz, przynoszonych przez pisma 
kijowskie. Jasna rzecz, że wiadomości te były skutkiem tego znacznie spóźnione.

Obecnie nastąpi zmiana. Filia Piotrogrodzkiej Agencyi Telegraficznej została 
zorganizowana i rozpoczyna swe czynności, Redakcya „Gazety W ieczornej" zaabono­
wała depesze, dzięki czemu będzie mogła zamieszczać w każdym numerze naj­
świeższe wiadomości.

Komunikując to  naszym Czytelnikom, zwracamy uprzejmie uwagę, że pozyskanie 
wspomnianych depesz pociąga za sobą znaczne zwiększenie kosztów wydawnictwa, 
że tedy tem bardziej potrzebne nam jest poparcie szerokich kół Czytelników. Prosimy 
więc o rychłe uiszczenie prenumeraty miesięcznej w Administracyi naszej przy ulicy 
Sokoła I. 4.

Akcya obronna.
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wiadomość, że w ob cnej chwili bezpośrednie 
niebezpieczeństwo dla W arszawy minęło. Nie, 
przyjaciel, odparty daleko na południowy zachód, 
okopał się i prowadzi kampanię czysto obronną, 
W obec tego ludność W arszaw y aspokoila się- 
ew akuacyę przerw ano i życia wchodzi zwolna 
na noim alne tory. W iele osób, które opuściły 
Warszawę w dniach trwogi, w raca. Poczta, tele­
graf i większość władz funkcyonują normalnie.

Wojna francusko - angielsko- 
niemiecka.

SYTUACYA.
Francuscy sprawozdaw cy wojenni — jak do­

wiadujemy sic z najnowszych paryskich depesz 
piatrcgiodzkiej Agencyi ■*- uważają w  dalszym 
ciągu sytuacyę za bardzo pomyślną. Komunikaty 
codzienne stwierdzają, iż armie sprzymierzone w  
najważniejszych punktach posuwają sic naprzód. 
Niemcy powoli, lecz stale, nie zważając na opór 
rozpaczliwy, są odpierani.

Ofcnzyw a Niemców przeciwko Bruegge jest 
uważana za manewr wojenny nieposiadajacy 
v. iększęgo znaczenia. Sprz;, mierzeńcy nie zamie­
rza!) poważnie przeszkadzać temu ruchowi.

Plan Niemców zajęcia Pas-de Calais w  celu 
zwabienia tam lewego francuskiego skrzydła i 
zniesienia go nie ma widoków powodzenia, ponie­
waż sprzymierzeńcy odrzucili Niemców.

Niemcy odparci od Ypres są zmuszeni opu­
ścić tę podstawę operacyjną.

510 KILOMETRÓW TRONTU.
Front głównych niemieckich sił — jak dono­

szą do „Kij. M.“ z w iarygodnego źródła — rozw i­
nął się na przestrzeni 440 w iorst, przedłużając się 
w Belgii jeszcze na 70 wiorst. Na całym froncie o- 
bie strony walczące stoją z sobą w  bardzo bliskiej 
styczności. Ruch Francuzów naprzód trw a nadal z 
?owodzenicni. ,

POLACY?
„Bież. Wied." donoszą, że w  ostatnich dniach 

walk nad rzeką Aisne pojawiły się tam oddziały re 
zerw, złożone mnie jlttb więcej z Polaków, których 
Niemcy wysyłają na niebezpieczniejsze Dozycye 
przeciw' szkockim strzelcom Ffencza.

Z BELFORTU.
Do M oskwy nadeszły berlińskie doniesienia, 

jakoby Niemcy czynili w ytężone przygotowania 
do oblężenia Belfortu. Ludność wyjeżdża z tego 
miasta. Załoga Belfortu — zdaniem Niemców — 
•kłada się z w yborow ych wojsk francuskich.

W edług „Poś!. Now.“ nieciecka ciężka arty- 
lerya bombarduje już Belfort.

O SŁYNNA KATEDRĘ.
Do „Russk. Wied." telegrafują z Kopenhagi:
Główna kw atera niemiecka utrzymuje, jakoby 

nietylko ustawiane były  z tyłu poza katedrą w 
Reims baterye ciężkiej arty leryi francuskiej, ale 
też jakoby z wież katedry dawane były  sygnały 
świetlne. Niemiecka kw atera grozi, że Niemcy i na 
przyszłość niszczyć będą bezlitośnie wszystko, co 
służy nieprzyjacielowi do wojennych działań.

WJT  "*"■

Wojna belgijsko-niemiecka.
PO ZAJĘCIU ANTWERPII.

„Tćmps" pisze, że Francya nie pierwej zawrze 
pokój, zanim król belgijski Albert nie wróci z 
tryumfem do Brukseli. Na przyszłym kongresie 
pokojowym sojusznicy zażądają utworzenia mię­
dzynarodowego sądu nad oficerami, naruszający­
mi praw a międzynarodowe.

B yły  burmistrz Brukseli, Maks, został areszto­
wany i odwieziony do obozu w  Ostrouse.

P rasa niemiecka podwaja swoje napaści na 
Anglię i zmienia tou w stosunku do Belgii, którą 
żałuje, mówiąc, iż padła ofiarą przewrotnego Al- 
bionu. , . . ,  __

Prezydyum  miasta M oskwy otrzym ało od 
króla belgijskiego Alberta telegram następujący: 
„Wyrażam Panu i wszystkim tym, których uczuć 
jesteś pan gorącym wyrazicielem, moje szczere 
podziękowanie za słowa pełne otuchy, przesłane 
nam w godzinach ciężkicn prób. Albert". (P. A.)

W szeregach wojsk angielskich, które brały  
udział w  walkach pod Antwerpią, znajdował się 
syn angielskiego prezydenta ministrów Asąuitlia.

POWODY UPADKU.
Przyczyna upadku Antwerpii — pisze „Rusk. 

Słowo" — wyjaśnia się. Belgijska armia okazała 
się liczebnie za  mała do obrony takiej tw ierdzy, 
licząc 2000 żołnierzy załogi na każdą w iorstę ob­
wodu twierdzy, dojdziemy do wyniku, że do ob­
rony Antwerpii by ła niezbędnie potrzebna armia 
200-tysięczna. Tymczasem król Albert miał do 
rozporządzenia w raz z angielskim oddziałem ogó­
łem 108.000

Z ANTWERPII.
Niemieckie władze w  Antwerpii ) Gandawie 

w ydały do ludności odezwy, nawołujące w szyst­
kich do powrotu do miasta. Nie wrócił nikt. W 
Antwerpii zaprowadza się ład. Niemieckie wołsfca. 
naogół zachowają się ooprawnie. Nie sprawdza 
się wieść o kontrybucji. Niemcy pozaberaH za­
pasy, ludność cierpi nędzę.

Ciężką artyleryę, która była czynna pod Ant­
werpią. Niemcy przewieźli do Francyi

Z OSTENDY.
W czoraj już podaliśmy doniesienie prywatne 

o zajęciu Ostendy przez Niemców. Podajemy poni­
żej wieści pochodzące z czasu przed zajęciem mia­
sta. Do „Russk. Słowa" telegrafowano 16 bm. z 
Londynu, że Niemcy idą na Ostendę i nieuniknio­
ne jest zajęcie tego niewarownego miasta. W e­
dług berlińskich wiadomości, armia niemiecka 
mimo silnego oporu, posuwa się w  okolicy Osten­
dy naprzód. Nowe francuskie i angielskie wojska 
w ysiadły na ląd w  Ostendzie.

„RJecz" otrzym ała depeszę, że angielska 
eskadra w płynęła do portu w  Ostendzie.

Zgon włoskiego ministra 
spraw zagranicznych,

Z Rzymu nadeszła wiadomość, Iż onegdaj 
zm arł tam po dłuższej chorobie minister spraw  
zagranicznych markiz di San Giuliano.

Markiz di San Giuliano spraw ow ał odpowie­
dzialny urząd ministra spraw  zagranicznych od 
szeregu lat, objąwszy tę tekę po Tittonim, gdy 
ten powołany został na stanowisko am basadora 
do Paryża. Było to jeszcze czasów gablnptu' 
Giolittiego ' po upadku Giołittiego objął, prezy­
dyum Salandra, zatrzym ując jednak w  gabinecie 
swym markiza di San Giuliano na stanowisku po­
przednio przezeń zajmowanem.

Działalność zmarłego ministra przypada na 
czasy bardzo poważne. Przesilenie bałkańskie, 
wojna bałkańska, spraw a Albanii, w reszcie w y­
buch obecnej w ojny europejskiej, w iążą się w ła­
śnie z czasami urzędowania San Giuliana. W y­
maga też ono obszerniejszego omówienia, które 
zastrzegam y sobie na później.

Wojna w Kiau-czau.
Z Czifn przyn si Piotrogr. Ag. teł. w iado­

mość, że Japończycy zdobyli fort Utis w C-indao.
W idocznie rozpoczął się szturm, do k tó re­

go — w ed’og nadchodzących równocześnie wia 
dom oic — Japończycy ukończyli już przygoto­
wania. Oblęż. icze arm aty ustawili na wszystkich 
wzgórzach.

W edług wieśet angielskich niemiecki oddział* 
pomimo, iż jes t nieliczny, stawia rozpaczliw y o- 
pór. (K. Myśl).

Wojna na morzu.
ZNÓW PODWODNE ŁÓDKI.

Z Londynu donoszą w zędownie, że angielski 
statek wojenny „Theseus" został zaatakow any 
przez łódź niemiecką podwodną na wodach pół­
nocnych morza Niemieckiego, jednakża miny nie 
trafiły w statek.

Krążownik „H awke" zaatakow any prawie 
jednocześnie został zatopiony.

Z załogi „Hawke‘u“ jeden oficer w raz z 49 
majtkami zostali przewiezieni na brzeg przez 
traller „Fberdin".•m

Pogrzeb króla rumuńskiego.
Dnia 15 (2) bro. —  jak donoszą z B ukare­

sztu — o godz. 3-ej pociąg ze zwłokami króla 
i Karola przybył do Kurteadeardżesz.

Napływ ludności ze wszystkich krańców Ru­
munii ogromny Co pół godziny przychodzą po- 
r agi, przepełnione włościanami w bogatych stre- 
a ;h  narodow y h. Mieszkańcy miaBta wszyscy w 
a'obie.

Pięć pułków złożyło ostatnie honory zma-- 
łem u królowi.

Pochód pogrzebowy posuwał się między u- 
itawlonymi w szeregach weteranami, żołnierza- 
ni, wychowańcami rozmaitych zakładów nauk - 

wych, prezydentami miast i przedstawicielami 
rozmaitych towarzystw.

O godz. 5-ej zwłoki króla złożono do grobu 
w podziemiach klasztoru obok grobowca Neagor 
Basarab, założyciela klasztoru w Knrteadeardżesz.

Działa z fortów i wojska salutowały 101 ra ­
sy. W e wszystkich cerkwiach bito w  dzwony. 
Wszystkie pociągi zatrzymano na 5 minnt na 
znak żałoby.

NA POGRANICZU PERSKIEM. "
Urmia 2 (AP). Pogrom Kurdów w yw arł na 

rdch I w  Urmii mocne wrażenie. Naczelnik ple­
mienia Charld Kerem-chan, zwrócił się do konsula 
z prośbą O ułaskawienie, przyrzekając spełnić 
wszystkie żądania. Kurdowie, napadnięci zniena­
cka pod Kanakuzana przez oddział russkiego woj­
ska ponieśli znaczne s tra ty  i rozprószyli się w 
trzech kierunkach: plemie Charki w  kierunku l!- 
szuu. szejk Tagamsek-M ahomet w  kierunku Szatn- 
dinanu i Begzade w  kierunku wsi Banaw ata. — 
(Dz. Kij.),

TURCY A.
Do „Russk. Wiedom." telegrafują z Sofii:
Wybitny dyplomata niemiecki oznajmił korę- ' 

spondentom, że nadszedł moment wmieszania się 
Turcyi do w ojny; zobowiązania Turcyl wobec 
Niemiec zniewalają ją do decydujących kroków.

KRONIKA.
„ B łtw a “ znanego au to ra  francuskiego, ,T. R. 

Rośnego st., której początek zamieszczamy w dzi­
siejszym fejlelonie, jest nowelą czysto fantasty­
czną, przedstaw iającą wojnę przyszłości. Sytua­
c ja  p li ty ę ą n a  Europy je s t zmyślona zupełni: 
do wól te, a cechę akiualności nadaje „B tw ie“ 
jedynie zastosow anie wynalazku, przypom inają­
cego osław ione „prom ienie Uliviego“, które nie­
dawno tem u tak bardzo poruszyły  św iat nauko­
wy i m ilitarny. „Bitwa", jako utw ór literacki, 
polecenia nie potrzebuje, najlepszą rekomenda- 
syą jej jest nazwisko au to ia , znane i naszym 
czytelnikom z noweli p. t. „Śmierć ziem i11.

Z n ied z ie li. Piękna, ciepła, pogodna była 
wczorajsza niedziela. Polska jesień nie zawiodła 
i zesłała dni istotnie miłe. To też ruch żywy p a­
nował w  mieście przez cały dzień aż do wie­
czora. Lwów uspokoił się i osw oił z położeniem, 
zw olna zdaje się w racać do mniej więcej nor­
m alnego trybu  życia. Taką prawie norm alną nie­
dzielą była też wczorajsza.

(k) C zyżb y  brak z a p a łe k ?  Niesłychana 
zwyżka należytości za pudełko zapałek w skazy­
wałaby na to, że jes t znpełny brak tego artyku­
łu codziennej użyteczności. Tymczasem rzecz m a 
się zupełnie przeciw nie. Oprócz kolosalnych za­
pasów w składach i po sklepach, przybył wczo­
raj do Lwow a duży transport zapałek z Rosyi 
(„Szwedzkaja spyczki*). Jeśli więc w takich wa­
runkach zapałki podrożały, to rzuca to ujemne 
światło na naszych kupców , którzy przy lada 
sposobności chcieliby z konsum entów ciągnąć 
kolosalne zyski. Publiczność ze swej strony nie 
powinna żadną m iarą tolerow ać, aby za pudełko 
zapałek żądano od niej 4— 5 hal. i w każdym 
wypadku takiego zdzierstwa donosić, gdzie należy.

Samobójstwo milionerki. W  Plotrogrodzie w 
domu 1. 24 p rzy  ul. Piaskowej zamieszkała nie­
dawno żona znanego milionera, M arya Elisieje- 
wa, nie żyjąca z mężem. Cierpiąc na rozstrój ner­
wowy leczyła się za granicą, kiedy zaśś wybuchła 
wojna w róciła z córką do Piotrogrodu i zamiesz­
kała w skromnem pomieszkaniu. Przed kilku 
dniami pod nieobecność córki milionerka powie­
siła się na świeczniku elektrycznym. Córóka za­
stała ją żywą, lecz nie mogła jej odwiązać. Za­
nim nadbiegli ludzie, milionerka zginęła. Zostawio­
ne przez nią listy zabrała polieya.

Straszny cyklon. Z Rzymu donoszą, że stra­
szny cyklon nawiedził prowincyę Kantazaro. Kil­
ka tysięcy ludzi zostało bez dachu. Jest wielka 
liczba rannych.
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K o n try b u c y c  n iem ieck ie . „Gaz. de Hol.“ 
podaje następujące cytry kontrybueyi ściągniętej 
prza  Nien ców z p row incji i m iast zajętych 
prze n ich : Bruksela 200 milionów fr., Prowin­
c ja  Liege 50 m lionów fr., Lovanium 100 tysię­
cy fr. Lille 7,200 tysięcy fr., Arm antieres 500 
tys ęcy fr., Rouoaix i Tourcoing 1 milion fr., 
T rmonde 1 m iion  fr., Prowincyu Brabu-ncka 
450 milionów fr., Gandawa 100 tyrięey franków, 
2,200 tysięcy cygar, 20u pak wod m ineralnych, 
100 rowerów i 100 m otocykletrk, Amiens 1 mi- 
Jion fr. i 100 tysięcy cygar.

A re s z to w a n ie  sz p ie g a  w  P a ry żu . W Pa­
ryżu na W ielkim bulwarze aresztow ano niemie- 
ek ego szpiega w mundurze kapitana arty lerji
francuskie;. iN. W. T.)

Śmierć hrabiny pod kolami samochodu. W  Pio-
trogrodzie minionej środy przejechał samochód 
Czerwonego Krzyża 68-letnią hrabinę Aleksandrę 
Medemową, żonę ochm istrza dworu senatora Me- 
deina. Staruszka zginęła na miejscu.

— M iejskie ta n ie  kuchnie- W  najbliższych 
dniach otw artą zostanie w lokalnościach Koła 
1 teracko-artystycznego kuchnia, przeznaczona wy­
łącznie dla pracowników sceny lwowskiej, arty­
stów, literatów  itp. Kuchnia tania, względnie 
bezpłatna dla najbardziej potrzebujących, mieścić 
się będzie w ubikacjach parterowych, zaś I pię 
tro przeznaczone jest na urządzenie taniej restau 
racji, z której dochód przeznaczony będzie na 
pokrycie deficytów tanu j km hni.

Prezydjum m iasta zarządzi niebawem  otw ar­
cie wielkiej kuchni bezpłatnej, k tóra mieścić się 
będzie w lokam  Sokoła II przy ul. Szeptyckich, 
Będzie ona przeznaczona dla ubogiej ludności, 
zamierzkałej w dzielnicy II.

— i a u czy c ie ls tw o  za m ie jsco w e , przeby­
wające obecnie we Lwowie, znalazło tymczasowe 
pomieszczenie w bursie przy ul. Mochnackiego, 
gdzie otrzymuje prócz mieszkania, tak ie  caTn- 
dzienne utrzym anie. Znalazła się fam jednak d,.l- 
ko m ała część nauczyciel: tw a prowincjonalnego, 
najbardziej potrzebującego pomocy.

—  C holera w  C al cjl zachod n iej. W edług 
doniesień z Bukaresztu, w W iedniu ogłoszono 
oficjalnie 50 wypadków cholery zaszłych w Ga 
iicji.

D en ty sta  dr. W iktor ordynuje przy ul. Ko­
pernika 1.

D la w y g o d y  n aszych  C zyteln ik ów  posta­
raliśm y się o marki pocztowe, które można na­
być po 10 i 20 kopiejek w naszej A dm inistracji 
przy ul. Sokoła 4.

Usilowane eszustwo.
Przed d z ie s ic iu  dniami zgłosił się do 

Banku krajowego w e Lwowie pewien jego­
mość, a przedstawiwszy się urzędnikowi likwi- 
clatury p. W aleijanow i Erlacherow i jako Majer 
Rebhun, wręczył temuż sw oją książeczkę galic. 
Kasy oszczędności Nr. 141.738, opiew ającą na 
kwotę 11.000 koi., z prośbą o wypłacenie mu 
tymczasem 1.000 koron. Bank krajow y bowiem 
obecnie udziela zaliczek na książeczki wkładko­
we gal. K as/ oszędrości, aby tym sposobem 
p zyjść z pomocą ludziom, potrzebującym gotów­
ki. Po przyjęoiu tej książeczki p. E rlacher pole­
cił owemu Rebbunowi, aby po odbiór gotówk 
jawił się dnia na tępnego. W  międzyczasie Bank 
krajowy książeczkę Rebhuna odesłał do galic. 
Kasy oszczędności ce'em spraw dzenia rzeczywi­
stej wkładki. Atoli rew ident p. Franciszek Żmu­
dziński stwierdził, że Rebhun ma włożoną jedy­
nie jedną Koronę, że cyfra w książeczce jest 
sfałszowaną przez poprawienie na 11.000 koron.

, W skutek odesłania książeczki do sprawdze­
nia do Kasy oszczędności zjawił się następnego 
dnia w Banku krajowym adwokat lwowski dr. 
Dawid Goldberg i oświadczył urzędnikowi drowi 
A. Paw  ikowskiemu i naczelnikowi iikwidatury, 
Em'lowi Trzcińskiemu, że rezygnuje z wypłaty 
1000 koron z książeczki Rebhuna, a przytem
* f ł  7-jnł'jpi lrow"tv. ’ skie pnn i f c )

z powodu sprawdzania książeczki. Jednak Bank 
krajowy na to się nie zgodził, a clr. Goldberg 
czynił też zabiegi w  Kasie oszczędności, aby mu 
wydano książeczkę w krótkiej droaze. I tu in ter­
wencja dra Goldberga zawiodła, a Dyrekcja Ban­
ku krajow ego zawiadomiła Dyrekcję policji o u- 
siłowanem osznstwie. Policja powierzyła tę taje­
mniczą sprawę do rozpatrzenia jednemu z wy­
trawniejszych komisarzy policyjnych p. Murczyń- 
skiemn. Żmudne dochodzenia, w czasie których 
dr. Goldberg zacierał za sobą ślady, trw ały p  a- 
wie cały tydzień i ustaliły, że dr. Goldberg wraz 
z Rebhnnem wspólnie sfałszował cyfrę w ksią­
żeczce i z nią w ysłał Rebhuna do B ark u  krajo­
wego w nadziej), że z powodu niefunkcjonowa- 
nia Kasy oszczędności stan książeczki nie będzie 
badany. Dlatego wczoraj komisa z Murczyński 
polecił przy aresztowanie obu winnych, którego 
dokonał agent policji Terlecki. Dziś n  no dra 
Goldberga i Rebhuna odstawiono do więzienia 
sądu ka-nego przy n icy Batorego. Równocze­
śnie o tym fakcie Dyrekcja policji zawiadomiła 
Izbę adwokacką.

Dr. Qawid Goldberg pochodzi z Ghyrowa, 
liczy lai 44, Majer Rebhun, były właściciel bro­
waru, pochodzi z Jaw orow a i liczy lat 50.

Ust autora „Chłopów"*
„R issk je Słowo* p rzed ru k o w u j wyjąiek 

z prywatnego listu Reymonta, z W aiszaw y:
„Tymczasem nie grozi nam  nic. Fale obroń­

ców płyną przez miasto. Jak b rzm ia ła  zup-wiedź 
w odezwie w,elkiego księcia Mikołaja Mikałpj 
w iem , od m orza i o panu, dni: m i nocą, już 
trzeci dzień napływ ają bohaterskie russkie woj­
aka, Z niemi rosną polskie serca i wiara nasza 
wzmaga się.

My, obywatele, b ierieu w  udział w w ypad­
kach p racą -w ą i mvś ą. Naród płaci krw ią 
Nienawiść do Prusaków pow zeehną. Ob :d iła 
ona b«zw ig'ędną chęć zemsty. Spalone i zrujno­
wane poi kie wioski, na które zwaliła się wojna 
swym największym ciężarem, ruszyły na woj ię 
krzyzową z wrogiem słowiańszczyzny*1.

fon przepswiednis psni da Ttefcc.
W  Piotrog odzie o tr ymano przed paru dnia- 

•d tekst nowych przepowiedni znanej francuskiej 
„prorokini** pani de Thebes. Prz powiędnie te, 
wydiukow ane na pocztówkach, sprzedawane są 
na ulicach Paryża, na rzecz Czerwonego Krzyża.

Pani de Thebes tym razem  pragnie wykazać 
nie wykłą ścisłość. Oświadcza ona, iż woina 
trwać będzie 5 miesięcy i 14 dni, że d. 4. g u- 
dnia w Berlinie wybuchnie rew ołucya i że dnia 
12. grudnia stolica Niemi c będzie zdobyta, zaś 
10. styc n*a zwycięskie wojska francuskie powró­
cą do ojczyzny.

Pani de Thebes przepow iada również wyniki 
polityczne wojny obecnej. W edług jej tw ierdzeń 
cesarstw o niemieckie rozpadu e się. Prusy ataną 
się republiką, zaś B aw arya państwem samodziel- 
nem. (Dz. Kii.).

k a s E e s ł a n o .
iZa rubrykę te redakeya nie bierze odpowiedzialności?..

:: B R A C I  W C Z E L A K : :
w e Lw ow ie, u l. Ł y ccak o m ek a  27

wykonuje wszelkie roboty stolarskie, przyjmuje 
wykonanie roDót na maszynach, ma na sprzed iż 
znaczną ilość desek d ibrze wysuszonych, w róż­

nej grubości, w e własnym tartaku.

Z Sosnowca do Warszawy.
„Goniec Poranny4* daje poniższy oois podróży 

kilku pracowników kolei W arsz.-W iedeńskiej z So­
snowca do W arszaw y, odbytej przeważnie pieszo. 

W yszedłem  z Sosnowca w  poniedziałek, dnia 
7 . m. o  zryty. 6 rano. W  droze nuściłr> się nas.

naturalnie pieszo, pięciu: czterech kolejarzy i stu­
dent uniwersytetu Jagiellońskiego, p. O. z  płockie­
go, który z Krakowa dostał się do Sosnowca i stąd 
wyruszył via W arszaw a do rodziców.

Z Sosnowca przez Czeladź, Cirareiec, Gzi- 
chów dostaliśmy się do Siewierza i dalej do Za­
wiercia, lecz w  Zawierciu musieliśmy zboczyć i 
drogą okólna przybyliśm y do Częstochowy.

W  Częstochowie bawiliśmy jeden dzień. W 
mieście panował spokój. Wszędzie pełno wojsk 
niemieckich; wyjście z miasta nader utrudnione.

Po wypoczynku postanowiliśmy udać się w 
dalszą drogę, a ponieważ nie było mowy aby nam 
udzielono pozwolenia na wyjście z miasta, przeto 
bez żadnych oiicyalnych pozwoleń wkrótce zna­
leźliśmy się daleko poza Jasną Górą.

W  drodze do Radomska kilkakrotnie spotyka­
liśmy ud-działy niemieckie i naw et przez dłuższą 
drogę od Radomska do Kamińska szliśmy obok ca­
łego pułku wojsk niemieckich.

Kilka razy dowodzący oddziałami zapytywali 
nas, co jesteśm y za jedni i dokąd idziemy?

Ponieważ nikt z naszej drużyny nie mówii po 
niemiecku, zawsze w oddziale znalazł się żołńierz- 
Polak, który służył za tłumacza.

Z Kamińska, miasteczka, polnemi drogami do­
tarliśm y do Pabjanic.

Noclegi miewaliśmy nie najgorsze u włościan 
i u dróżników kolejowych. Pomiędzy Kamińskiem 
a Pabianicami nocowaliśmy we dworze, przyjęci 
bardzo gościnnie przez p. X., który dnia następne­
go dał nam konie i ku Pabianicom odwiózł parę 
mil

Z Pabjanic już tram wajem  dojechaUśmy do 
Lodzi. Ryło bo dnia 2 b. m. rano.

W Lodzi nie było już pociągu, z powodu przer­
wania komunikacyi kolejowej, pojechaliśmy więc 
tramwajem do Zgierza a stąd znowu pieszo do 
Łowicza.

W Łowiczu stanęliśmy dwa 4 b. m. rano. Cho­
dząc po mieście, byliśmy zatrzym ani przez, poli- 
cye rosyjską, lecz po wylegitymowaniu się pozo­
stawiono nas w spokoju.

Z Łowicza tegoż dnia o godz. 6 wjecz. puści­
liśmy się pieszo do Sochaczewa. W  drodze zano­
cowaliśmy u' dróżnika i przybyw szy do Sochacze­
w a pociągiem dostaliśmy się szczęśliwie do W ar­
szaw y we w torek dnia 6 b. m. o g. JO rano.

Drogę więc z Sosnowca do W arszaw y, pra­
wie w połowie pieszo, pi zebyliśmy w 8 dni.

Podczas całej podróży, jak powiedziałem po 
wyżej, spotykaliśmy oddziały wojsk niemieckich, 
dopiero około S trykow a spotkaliśmy kozaków i 
wojska rosyjskie.

Pod strażą rekinów.
„Daily Telegraph* ogła za wiadomość swego 

nowojorskiego korespondenta, który donosi, że 
5000 niemieckich jeńców  wojennych pomieszczo­
no na maleńkiej wyspie koło Nowej Zelandyi. 
Rolę sfra iy  spełniają lekiny, tak, że ci z jeń ­
ców, którzyby zdecydowali się ryzykować uciecz­
kę wpław, narażaj \ się na pożarcie przez żarłą- 
czy, kióre w wielkiej ilości przebyw ają na wo­
dach tamtejszych.

Kobieta-podpomcznik.
W  ostatnich dniach mieszkańcy Mińska byli świad­
kami przejazdu koleją podpor. pani Andrejowej. 
Miła ta osóbka liczy 29 lat. Średniego wzrostu, 
blondyna, z dużemi, ruchliwy mi oczyma, o prze­
ślicznej, opalonej już nieco wśród bojowych tru ­
dów cerze i miłym 'wyrazie tw arzy. W  oficerskim 
polowym mundurze, niezwykle zgrabna, robiła 
wrażenie 18-Ietniego junaka.

W  rozmowę wdała się z całą ochotą. Historye 
jej ostatmch dni ży d a  krótka. Jest żoną komendan­
ta roty. Z chwilą wypowiedzenia wojny, powodo­
wana miłością Ojczyzny, nie chciała pozostać w 1 
domu. Na froncie austryaokim brała udział w sze­
ściu bitwach, dzieląc z mężem wszystkie mewy 
gody marszu. i

Na dworcu w Mińsku otoczył ją istny tłum i 
tow arzyszył jej w  drodze do miasta. (,,Birż.“)
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Łodzie podwodne.
Dotąd w  wojnie obecnej nie bj'ło jeszcze po­

ważnej bitw y morskiej. O lbrzymy morskie, — 
dreadtroughty. krążowniki i tow arzysząca im 
flotylla torpedowców stoi pod parą, oczekując 
chwili, aby poruszyć spokojne morze piekielnym 
rykiem d\v unastocalowych arm at. Tylko lodzie 
podwodne spełniają swe zadanie, nieoczekiwanie, 
rnilczkiem podpływając pod okręt puszczają weń 
pocisk śmiercionośny — jakby odbarzoną sam o­
dzielnym ruchem minę.

Lódź podwodna jest wynalazkiem ostatnich 
lat dwudziestu, w prow adziła ona w  morski św iat 
wojenny row ą groźna silę, wobec której często 
okazują się bezsilnymi i prawie bezbronnymi ol­
brzymy morskie — krążowniki. Glównem zada­
niem lodzi podwodnej jest zaatakowanie w  biały 
dzień nieprzyjacielskiego okrętu przez puszczenie 
weń torpedy. Przed udoskonaleniem lodzi pod­
wodnych zadanie to coemiały torpedow ce rozma­
itych systemów, ale praca torpedowców połączo­
na jest z wielkiem niebezpieczeństwem. Torpedo­
wiec bowiem jest widoczny. Działać może on tyl­
ko dniem, nocą nieprzyjaciel zabezpiecza się przed 
nim przez pogaszenie ogni, zmianę miejsca i t. p. 
W dzień znów zaatakowany okręt często zauw a­
ża w porę zbliżający się torpedowiec i celnym 
ogniem armatnim zatapia go, nim tamten zdąży 
wypuścić torpedę. W szystkie te braki torpedow­
ców usuwa lódź podwodna.

Jest niewidoczną i to jest jej główną zaletą. 
Spełnia ona zadanie torpedowca, pozostając nie 
zauważoną naw et we dnie. Technika jednak nie 
zdołała wybudować takiej łodzi podwodnej, któ- 
raby  w  zupełności zastąpiła torpedowiec. Lódź 
podwodna spełnia tylko pewne określone funkeye 
torpedowca: może atakow ać tylko okręty stojące

na kotwicy, lub operujące w pewoem określonem 
miejscu. To objaśnia się m ałą stosunkowo chyżo- 
ścią łodzi, która nie przekracza 12 mil na godzi­
nę, kiedy torpedowiec przebiega 35 mii, może te­
dy  atakow ać i okręty będące w ruchu. Prócz; tego 
torpedowce posiadają sw ą artyieryę. której łodzie 
są pozbawione. Dlatego lód? podwodna w  dzisiej­
szych flotach woienmrch służy  tylko za dodatko­
we narzędzie walki.

Zasadą budowy łodzi podwodnych, jest u- 
tworzenie takiego stanu równowagi m ijdzy s ta t­
kiem a wodą ażeby wedle potrzeby, łódź mogła 
się pogrążać w  wtsaę, to znów w ypływ ać na jej 
powierzchnię. Osiąga się to za pomocą balasto­
wych cystern i szeregn sterów  poziomych, które 
dużą do pogrążania łodzi podczas rudra i u trzy­
mania jej pod wodą w  żądanej głębokości. Lódź 
podwodna zaopatrzona jest w  m otory gazowe, 
które służą do ruchu na powierzchni w ody i w  
dektro-m oW ry _  używane u ów czas kiedy łódź po- 
n tsza się pod wodą. Elektro-motory c /erp ią  energię 
z akumulatorów, nabijanych bądź na okrętachl, 
bądź w  portach wojennych. Zależnie od większe­
go lub niniejszego zapasu elektrycznośd, łódź mo­
że pizebyw ać pod wodą króciej lub dłużej. P rzy  
pełnym zapasie energii elektrycznej, łódź może 
przebyć pod wodą pełną chyżość ( t  j. 12 mil na 
godzinę) od 24 do 36 mil, a ekonomiczną chyżość 
(t. j. 8 mil na godz.) —120 do 130 mil. Nad wodą 
przy pełnym zapasie paliwa może przebyć pełną 
chyżością fl6 mil na godzinę) około 1000 mil. a e- 
konomiczną chyżością (10 m>l na godzinę) od 3000 
do 4000 mil. Są łodzie podwodne które mają pełną 
podwodną chyżość — 12 mil, a nad wodą — 20 
mil. Najbardziej udoskonalone łodzie podwodne 
mogą w  ciągu 3—5 minut z zupełnego stanu po­
łożenia podwodnego przejść w  nadwodne. Pod 
wodą może łódź przebyw ać 3 doby, przyczem  za­

łoga żyje w  powietrzu łodzi przez 12 godzin nie 
odświeżając go. W ym iana powietrza zepsutego u- 
skubczm a się za pomocą specyalnych urządzeń. 
Zepsute powietrze w ytłacza się za pomocą pomp 
elektrycznych a  na jego miejsce wciąga się do 
zbiornika świeże. W  czasie ruchu łódź oryentuje 
się za rom ocą — peryskopu, który jest jakby jej 
okiem, a składa się z ru rv  teleskopowej i sys*emu 
zwierciadeł Kiedy peryskop jest w  użyciu, w y ­
suwa. się go tak, aby koniec w ystaw ał nad wodę 
Prócz tego zaopatrzone są łodżie w  telegraf iskro­
wy, którym posiłkuje się załoga, kiedy łódź znaj­
duje się w  położeniu- nadwodnem.

Lodź może zatem odpłynąć na 3—4 tysiące 
mil od swej podstaw y operac., a mimo to za po­
średnictwem radiotelegrafu znajduje ssę w  konta­
kcie ze sw a ilota. Lodzie podwodne najnowszego 
typu posiadają 3 oddzielne kajuty dla oficerów i 
jedną wsoólną dla załogi, w szystko wspaniale u- 
rządzome i wyposażone. Główną bronią łodzi jest 
torpeda. Do której w yrzucania posiada statek a- 
paraty  dwóch typów  — rurowe i kratow e. Ruro­
wych znajduje się na łodzi od 8 do 12, przyczem 
niektóre łodzie w yrzucają odrazu jednym bokiem 
4 torpedy. Celność min w yrzucanych z łodzi pod­
wodnych jest bardzo znaczna, wynosi1 Dowiem 60 
do 70 proc. D latego ataki łodzi podwodnych są 
praw ie zawsze skuteczne.

IP ro b n e  o g ło s z e n ia .
D"a lub trzy pokoje umeblowane lub bez mebli 

zaraz du wynajęcia. Snopkowska 35, mezan n.
j f  p n c e a k i t o w a n e  B iu ro  t łu m a c z e ń  przy pl.

Akademickim 1, przyjmuje tłumaczenia na języ­
ki obce i odwrotnie Biuro podejmuje się 'akie p ra ­
nia podań i korespondencyi kupieck ej «v jęz> rosyj­
skim, od godziny 10—1 i od 3—5.

Drukarnia Polska zaopatrzona w najnowsze kroje pism, maszyny 
do składania syst. „Linotype", maszyny rota*

Kiirtera Lumufsitieaa" ****** posp5eszł1B’ wykowuie dzieła, broszury,„Kuriera Lwowskiego prospekty, druki bankowe i kupieckie, tabele,
Lwów, Giorązczyzna 31. Teter, 1512. cenniki, afisze, gazety i t  p. A  Druki barwne*

I. H. ROMY STARSZY

B I T W A .
T łó m a czy ła  z fran cu sk iego  Dr. H. B ukow ska.

Austro - W ęgry przechodziły najstraszniejsze 
przesilenie, jakie kiedykolwiek w  nowszych cza­
sach przeszło wichura ponad monarchią. P raw dę 
powiedziawszy, Niemcy, same zaskoczone w alka­
mi wewnęirznemi ua tle poliiycznem, pozostawiły 
samego sobie młodego cesarza, który niedawno 
wstąpił na tron starożytny Habsburgów.

Obecnie jednak, po rozgromieniu opozycyi i 
uchwaleniu kredytów  wojennych, Wilhelm III po­
stanowił osobiście pokierować wypadkami.

A wypadki zdaw ały się być groźne. Słowia­
nie podnieśli bunt otw arty, a postaw a ich była tak 
stanowcza, że ministrowie zawahali się przed w y­
daniem rozkazów, które musiały rozpętać wojnę 
domową. W ęgrzy, gotowe stanąć solidarnie przy 
boku Austryi, w celach represyr staw iały w ym a­
gania, które w  razie ich spełnienia musiałyby 
Węgrom zapewnić przewagę w  cesarstwie.

Na armii, niestety? nie można było polegać: 
można było obawiać się nielojalności nietyiko ze 
strony- fźołnierzy rasy  słowiańskiej, ale także ze 
strony oficerów. Na dobitek nieszczęsna afera 
konwencyi syryjskich przybrała groźny obrót.

Po cichu zachęcana przez Niemcy7, Turcya 
stała się nieustępliwą, prawie w yzyw ającą. Od­
mawiała żądanego odszkodowania i wcale nie 
spieszyła się z ukaraniem swoich leaderów. Suł­
tan Murad Chan VI w y d a ł  potajemnie rozkaz mo- 
bilizacyi. ufny w swój sztab genera1ny, w  nowe 
uzbrojenie swoich wojsk i w  słabość Austro-W ę­
gier. Co do Rosyi. to przygotow yw ała się, ona 
właśnie do strasznei rozpraw y na Dalekim wscho­
dzie z Japonią, sprzymierzoną z Chinami.

Św iat znajdował się tedy w  chwili przeło­
mowej. Francya czyniła rozpaczliwe wysiłki, aby 
Turcyi dopomódz do uporządkov/ania. jej stosun­
ków. W łochy zajęły stanowisko wyczekujące. — 
Anglia i Stany Zjednoczone śledziły wypadki, 
przekonane że wielka pożogą wojenna kontynentu 
europejskiego uczyni ich parem  losu cąłej ziemi.

\V ostatnich drtiacb czerwca pow stała cisza. 
Było to jakby chwilowe uspokojenie się rewolu- 
cyi słowiańskiej. Turcya zdaw ała się gotową do 
ustępstw. Chiny. Japonia i Rosya zatrzym ały  się 
na pochyłości ultimatum. To też Europa była bar­
dzo zdziwiona gdy dowiedziano się rankiem 29 
czerwca, że pomiędzy cesarstwem  Austro-W ę- 
gierskiem a W ysoką P ortą  nastąpiło zerwanie sto ­
sunków dyplomatycznych. Bezpośrednim powo­
dem tego była żyw a wym iana zdań pomiędzy1 suł­
tanem a hr. roii Blaneubęrg. Sułtan wprawdzie 
nie uderzył hrabiego wachlarzem, ale pożegnał go 
w sposób, który.dopuszcza tylko dwie drogi: prze­
prosić Austryę, a! ho wy Dowiedzieć jej wojnę. P rze­
proszenie odrzucono.

Był to dla dyplomacyi francuskiej cios tw ardy. 
Francuski minister spraw  zagranicznych wiedział 
dobrze, że jeżeli armie austryackie poniosą więk­
szą klęskę, Niemcy me zawahają się przed inter- 
wencyą, która — o czem nie można było w ątpić 
— musiała by się skończyć utworzeniem „W iel­
kich Niemiec". Aby zapobjedz tej ewentualności, 
jeden tylko k rok* zdaw ał się możliwym: wojna 
francusko-niemiecka. Decydując się na nią, Fran­
cya s tan ia ła  los swój na jedną kartę. Uchylając 
się od niej, przechodziła siłą rzeczy do drugiego 
albo trzeciego rzędu państw  europejskich.

W  oczekiwaniu rady, k tóra m iała się zebrać 
w ciągu popołud^a p~ Vłllar goi ączkowo przebie­
gał depesze, odczuwa! on żywo tragizm  sytuacyi: 
każda akcya w danej chwat bvła daremną. Trzeba 
było tylko czekać ż,brenia u nogi. W  razie zw ycię­
stw a Austro-W ęgier, było 9 szans na 10, że Niem­
cy pozostaną spokojne. W  razie klęski Austro-W ę­

gier i interwencyi Niemiec, trzeba będzie nietyiko 
zdecydować się na akcyę, ale w  dodatku decydo­
w ać się na chybił trafił.

W  chwlli, gdy minister rozmyślał nad’ temi 
sprawami, służący w ręczył mu kartę, na której p. 
Villar z roztargnieniem przeć: ytał: Muriel i Dele- 
stang, dyrektorowie instytutu Becquerel-Curic.

W tym  czasie instytut ten był nietyiko jeanern 
ze źródeł chw ały francuskiej, ale przedstawia} i- 
stotną potęgę. Dzięki usługom oddanym ludzko­
ści, dzięki odkryciom, z których korzystały, bądź 
szerokie m asy publiczności, bądź sprawność obro­
ny narodowej pp. Muriel i Delestang i ich zacni 
współpracownicy musieli zdobyć sobie, pomimo, 
albo właśnie dla swej bezinteresowności i swej po­
gardy zaszczytów , stanowisko uprzywilejowane. 
To też p. Villar przyjął dwóch uczonych z rodza­
jem szacunku. •i.a* m m

Pan Muriel, starzec o tw aizy  ascety i p De­
lestang oobrze zbudowany czterdziestoletni męż­
czyzna, którego fizyognemia byłaby nic nie zna­
cząca, gdyby nie blask, siła i żywość spojrzenia, 
odrazu przystąpili do rzeczy.

— Panie ministrze, rzekł p. Muriel, z  tą szcze­
gólną wrodzoną mu prostota, k tó ra go charaktery­
zowała, przyszedliśm y porozmawiać z panem o 
wojnie, k tóra właśnie w ybuchła pomiędzy Austryą 
a Turcyą. Sadzę, że jest w  nasczej mocy oddać 
usługi, które mogą przynieść korzyść Francyi.

A gdy p. Villar zdziwiony spoirzal na niego 
przenikliwie, p. Delestang przemówił z kolei:

— Jesteśm y przekonani, że moglibyśmy przy­
służyć się tej armii, której zw ycięstw o byłoby ko­
rzystne dla naszego kraju. Gd dy óch lat pracuje­
my nad udoskonaleniem przyrządów , k tóre bez- 
wątpienia bedą musiały w płynąć na wpjnę przy­
szłości. Chciebbyśmy zużytkow ać je już w  wojnie 
obecnej.

(C. d. n.j
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